Łódź,” ;, 1698 r. 
N6 300. 


‘Cena prenumeraty 
w Łodzl: 


Rocznia rs. 8 k. 
Półrocznię sn 4— 
Kwartalnie, 2 — 


Kalendarzyk tygodniowy, 
sece Geer 


Sobota Sylwestra 
Niedziela Nowy Rok 
Poniedziałek Makarego 
Wtorek Daniela 

Sroda Tytusa 
Czwartek Telesfora 
Piątek Trzech Króli 


Wschód g. 8 m. 12 


iesięcznie „, —67 Zachód g. 3 m. 53 
oj Długość dnia g. 7 m. 4i 
Ofdnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5k. J am 
Z przesyłką pocztową: REDAKCYA FF 

i 

Rooie os 7 T519 3 | ADMINISTRACYA 
Kwartalnie . - » 2 50 W ŁODZI 


ul Piotrkowska M 81. 


Miesięcznie . - + 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwojn:* 


miejsce, 


SZKOŁA 


WE un vr 9 CZA 
Piotrkowska 86 


Z dniem 2 stycznia rozpoczyna się 
nowe półrocze. Zapisy przyjmuje kance- 


larya szkoły muz. od 10—2 i od 4— 6 


Urząd Starszych Zgromadzenia 
Kupców m. Łodzi podaje do wiadomości 
osób, zapisanych do gildyi kupieckich m. Łodzi i 
miast okolicznych, że termin składania deklara- 
cyj i wyrażenia życzenia zapisania się do 


ZGROMADZENIA __ 
GIEŁDOWEGO 


apływa 31 grudnia t. j. w Sobotę. 


| REKÓEREREPKNOWEWN 
Í De. Kazimierz Brzozowski 


Akuszerya — Choroby kobiece. 
Piotrkowska 9; 


DOM P. SACHSA. 


OE O DD 
Dr. Wincenty Gajewicz 


Choroby wewnętrzne i dziecinne 
NOWY-RYNEKS5, dom p. Luby. 


Czytelnikom naszym, przyjaciołom 


pisma, współpracownikom i 
pondentom 


w dzień Nowego-Roku 


składamy najszczersze życzenia. 


Redakcya „Rozwoju“ 


kores- 
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Ą Łódż, 1 stycznia 1898 roku. 
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„Nadesłane na 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. 
Małe ogłoszenia Po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejco). 
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nik polityozay. przenyslony, okovomiczay, sole i literacki, ilustrowany. 


Sobota, dnia 19 (31) grudnia 1898 r. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Oboźda £; 


Reklamy 


| 
KALENDARZYK. | 
Jutro. 
Salon artystyczny Benedykta 1. 
Panorama, „Oblężenie Paryža“ (Pasaż Szulca. 
Teatr Polski „Victoria“ Piotrrowska JB 67. 
Przedstawienie popołudniowe.,Kon- | 
tróler wagonów sypialnych'* kom. w 3 akt. Bissona. Foczą- 
tek o g. 3. 
Wieczorem, „Dom otwarty kom. w 4 akt. X Ba- 


łuckiego i Mazur błękitny w 6 par. Początek o g.8 viecz. 
NaKsiężym Młynie. Melodramat z fruiens- | 


kiego „Ubodzy w Paryżu* 4 


Od Administracyi. 


Ze względu na objętość „Rozwoju“, na 
mera nasze przy nieustannym wzroście prnu- 
meratorów, a zatem i nakłada, wychodziły z pew- 
om wpóźnioniem i opliszczały prasę o godźnie 
8-ej wieczorem lub później. Wskutek tego poz- 
nosiciele nie zawsze zdążyli rozdać pismo w «niu 
wyjścia. 

Od Nowego Roku, przewidując zwiększenie się 
prenumeraty, postaramy się zdwoić liczbę romo- 
sicieli i przyśpieszyć o półtory godziny djuk 


pisma. W takim razie wszyscy prenumeratofzy 
będą mogli otrzymywać „Rozwój“ tego samego 
dnia. 


Uwagi o genezie „Paa Tadeusza“. 


Qzytając wydane niedawno dzieło prof. Kal- 
lenbacha o Mickiewiezu. a w nim dość obsżer- 
ny wstęp o genezie „Pana Tadeusza*, doznaiem 
tego samego niepokoju, który mnie zawsze ogar- 
niał przy czytaniu wszystkich poprzednich żydo- 
rysów poety i monografii li, w miejscu dotyezącem 
tej genezy. 

Jest to ten sam niepokój, którego doznaje 
wszelkie stworzenie, gdy mu się okazuje zjawi 
sko niepojęte, powstałe jakby z zawieszenia ja 
ten raz wszystko obowiązującegoprawa prz- | 
rody. 

Wszystkie wywody w tym przedmiocie spri- 
wadzają się do zaznaczenia tej okoliczności, «e 
Mickiewicz po przyjeździe do Paryża w r. 1832 
poczuł się w złem otoczeniu; w tak przykryn 
gwarze sejmikujących rodaków. zgorzkniałyc 

sztucznem Życiu na obeym bruku, że teraż: 
niejszość stała mu się nieznośną, aby się na nią 
znieczulić, zamknął się w sobie, we wspomnie: 
niach z lat dziecinnych i—tworzył „Pana Taden: 
SZA”. 

Robi to wrażenie, że utwór powstał cudem, 
bez przyczyny pozytywnej. 

Ta charakterystyka chwili ma nam starczyć 
do zrozumienia genezy poematu. W celu bardziej 
dokładnego wyświetlenia sprawy historycy doda-! 
ją, że do obrania tego tematu zachęcił Mickie- 
wicza zapas anegdot swojskich, a starodawnych, 


w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej; w Zgierzu u p. Ikierta. 


Zwyczajna ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


i Nekrologi za wiersz petitowy. 


po 15 kop. 


opowi: dany ob mu przez Rzewuskiego i Domeykę 
iin. Że poeta z tych opowiadań korzystał, to 
prawdopodobne, bo skąd Mickiewicz nabrał—że 
tak powiemy—tematu na poemat tak wielki, skąd 
znalazł się w tym najwyższym psychologicznie 
momencie twórczym, kiedy nachodzi twórcę ja- 
kaś niewidzialna siła, która go czyni niewolni- 
kiem poczętego w duszy tematu i zmusza go do 
tworzenia, snucia z mici przędzy dopóty, dopó- 
ki nie stanie utwór harmonijny w całości, wy- 
kończony w szezegółach—niepojęty dla samego 
autora, który nie wie, skąd mu się wziął, jaka 
siła w ydobyła z ziarna to wielkie drzewo? 

Na te pytania najtrudniej odpowiedzieć auto- 
rowi i nie odpowiadał na nie Mickiewicz, wzmian- 
kując np. w liście do Odyńca o napisaniu pierw- 
szego tysiąca wierszy „Pana Tadeusza“ 


Zajęty procesem tworzenia, odbywającego się 
pod parciem konieczności twórczej, zwykle nieu- 
świadamianej, mógł pisać w listach tylko o oko- 
licznościach pisania, więc i o przeszkodach, któ- 
re w pisaniu spotykał. Skarży się więc pobież- 
nie Odyńcowi (w liście z d, 8 grudnia 1832): 

„Duch poetyeki w sobie ezuję; ale tyle miałem 
zgryzot % wiadomej tobie przyczyny, tyle kłopo- 
tów, korekty i prócz tego zddatych bazgrań, roz- 
prawek, artykułów, projektów, że sam nie wiem, 


jak czasem mogę kilkanaście wierszy skleić.“ 


Cała uwaga history ków i krytyków spoczęła 
na tych zgryzotach, projektach, a nikogo nie za- 


stanawia, co znaczą wyraży: „Dach poetycki 
w sobie czuję”. 
Musiało widocznie co$ być w tem Życiu pa- 


ryskiem, co pobudzuło jego ducha i dawało nat- 
chnienie. 

Wszyscy jednak, jakby się zmówili, tłómaczą 
nam powstanie „Pana Tadeusza” okolicznościami 
njemnemi, tak, jakby proces twórczy mógł mieć 


źródło w przyczynach ujemnej natury. I prof. 
Kallenbach stanął na dawnym gruncie. Biorąc 
punkt wyjścia w owym liście do "Ody ica, snuje 


wywody następujące: 

„Pierwsza wiadomość o „Panu Tadenuszu* 
przypomina nam dzisiaj, wśród "jakich to niewe- 
sołych warunków zewnętrzny ch miał poeta pisać 

najnowszy swój utwór, pod jak złą gwiazdą smat- 

ków i strapień poczynał się poemat pogodny. 
Rzeczywiście wszystko jakby się sprzysięgło, aby 
utrudnić Miekiewiezowi tworzenie, a i on sam 
wyborem przedmiotu zdawał się powiększać trud- 
ności. (!) Kmigracya rozbrzmiewa wokół swa- 
rami politycznemi: on opisuje Śniadanie na Lit- 
wie i t. d“ 

Według p. Kallenbacha nawet sam Mickie- 
wiez utrudniał sobie robotę wyborem przedmiotu. 
Wygląda to żak, że konieczność tworzenia (dla 
uniknięcia prozy i gwaru życia) polega na tem, 
żeby cokolwiek tworzyć, a wybór tematu, to 
rzecz wyborn środka, czem zająć ducha. 

P. Kallenbach bierze na seryo dwa pierwsze 
wiersze wstępu do „Pana Tadeusza*, wstępu do- 


„pisanego na końcu, jakby dla pomylenia śladu 


istotnego pochodzenia utworu. 

Mickiewicz dał w utworze kawał swego ży- 
cia; oddające go ludziom, pragnął widoeznie, w po- 
czuciu artystycznem, tę część swego istnienia zob- 


9 


a 


jektywizować dla siebie samego, odciąć od sie- 
bie tak, jak się odejmuje noworodka i dodał 
wstęp nikomu niepotrzebny, najmniej utworowi; 
potrzebny był tylko jemu samemu. Zaczyna więc 
ten wstęp, dla nadania swemu utworowi charak- 
teru rzeczy celowo dokonanej, a powziętej z nie- 
chcenia od wyrazów: 
O czem tu dumać na paryskim bruku, 


Przynosząc z miasta uszy pełne stuku.:. 


P. Kallenbach bierze widocznie ten wiersz na 
seryo i przypuszcza, że istotnie Mickiewicz na- 
myślał się, „o czem tu dumać* i pisać, Ha! wy- 
brał sobie temat i pisał ożLitwie tak, jak ją za 
pamiętał. 

Tutaj autor daje do myślenia: co to był za 
gieniusz olbrzymi, że pomimo trudnego tematu 
i przeszkód zewnętrznych napisał rzecz genialną, 
ale nie wyjaśnia dla ezego wybrał ten temat, 
a nie inny i jaka siła wewnętrzna przezwycięży- 
ła trudności tematu i przeszkody. 

Posłucehajmy jeszcze p. Kallenbacha: 

„Z tego, co się wyżej rzekło, widocznem jest, 
że Mickiewicz już w końcu 1832 r. przystąpił 
do sielskiego poematu w rodzaju „Hermana i Do- 
roty*, że od burzliwej, mętnej teraźniejszości 
cofnął się w kraj wspomnień.  Odżyła w nim 
z siłą zdwojoną tęsknota za Litwą, tęsknota, któ- 


Pustoszało naokół poety. Z dawnych filareckich 
druhów jednego miał tylko przy sobie: Domey- 
kę. Umarł w ciągu pisania Garczyński, Nowi 
przyjaciele nie mogli zastąpić starych... nieobee- 
nych. Sereowe troski zasępiły także czoło poety. 
Mglą zachodziła Świetlana postać Maryli, o Ewie 
ze smutkiem tylko marzył, oinnych przelotnych 
ogniach ze wstrętem. 

Nastała w Paryżu chwila bolesnego osamo- 
tnienia, bolesnej pustki sercowej. Szukał roztar- 
gnienią czy ukojenia w pracy społecznej. Emi- 
gracya napoiła go żółcią i zraziła. Gdy go tak 
naokoło zawodziło, wszystko na obczyźnie raziło 
gdzież się miał schronić, gdzie szukać ochłody 
sercn strapionemu,* 

Tutaj następuje cytata ze wstępu, z której 
wynika, że Mickiewicz musiał uciec od rzeczy- 
wistości do „kraja lat dziecinnych*. 
zdawało, że również skutecznie mógł uchodzić 
rzeczywistości, tworząc cokolwiek innego, jeśli 
mu tylko zależało na zamknięciu się w sobie. Je- 
żeli twórczością kierują okoliczności zewnętrzne, 
mógłby tworzyć na jeden z wielu innych tema- 
tów, któremi niewątpliwie był przepełniony, lub 
które mu podsuwała literatura bieżąca. Dla cze- 
goż koniecznie epos? Dla czegoż wreszcie nie 
starał się uniknąć wrzagków otoczenia, kiedy 
z łatwością mógł ich uniknąć, jak robiło wielu 
innych, choćby wyjeżdżając z Paryża? 


Namby się 


Kronika tygodniowa, 
Rok stary i nowy, —- FRN wiąt.—0ykliści 


Trzysta sześćdziesiąt pięć dni temu witano go 
z radością, gdy przy dźwiękach muzyki i grom- 
kich okrzykach tłumów wynurzał się z mroków 
przyszłości na widownię dziejów. 

Szedł w śnieżnym plaszczu usianym kryszta- 
lami białych płatków, niosąc w jego znojach 
obietnie tysiące. 

Szedł z różczką oliwną w dłoni, niby zwia- 
stun pokoj, co udręczone ludy nowem obdarzyć 
miał życiem. 

Obiecywał wiele. Ziścił niezmiernie mało. 

Ileż to zawiedzionych nadziei, ileż rozczaro- 
wań, iluż łez i marzeń rozwianych stał się on 
przyczyną? 

Obiecywał pokój a krwią zabarwił 
i lądy na obu półkulach. 

Zapowiadał miłość i zgodę bratnią a niena- 
wiści rozniecił, pogłębiając i tak już niezgłęhione 
przepaście. 

Następcy swemu pozostawia on w spuściznie 
wiele spraw misternie zagmatwanych, wiele za- 
gadnień nierozjaśnionych, tysiące pytań bez od- 
powiedzi. 

Był ojczymem i ojcem zarazem, 

'Wzniecił pragnienia, których ugasić nie umiał; 
rozbudził nadzieje, których ziścić nie zdołał. 

Nielepszym był od setki swoich poprzedni- 
ków, a kto wie nawet czy nie gorszym, ukazując 
miraże, głudaąc wód zielenią oazy, szmerem 


morza 


rej dawał już wyraz w Konradzie Wallenrodzie... | 


| 


ROZWÓJi— Sobota, dnia 31 grudnia 1898 r. 


Musiało być coś pozytywnego, co go na tę, 
a nie inną drogę twórczości zwróciło. P. Kallen- 
bach, idąc ze swemi poprzednikami, nie próbuje 
tej pobndki dodatniej szukać, wystarcza mu zaś 
powierzchowny a nawet fałszywy w gruncie ogól- 
nik, że Miekiewicza „wszystko naokoło zawiodło, 
wszystko go raziło*; „gdzież się miał schronić, 
gdzież szukać ochłody sereu strapionemn?* Rozu- 
mie się, w wspomnieniach z lat dziecinnych. Kraj 
lat dziecinnych... —dodaje dla wzmocnienia argu- 
mentu. 

Komuż on nie jest rajem utraconym, krainą 
różowych snów i tęczowych nadzie:!* 

Z tego frazesu wynika, że Mickiewicz obrał 
temat najłatwiejszy, bo istotnie komuż lata dzie- 
ciństwa nie sẹ} „rajem utraconym?* Poprzednio 
p. Kallenbach wyraził obawę, czy Mickiewicz 
sam „wyborem tematu nie powiększał sobie tru- 
dności* (2) Nam się wydaje, że poeta wybiera 
dany temat nie dla tego, że jest najłatwiejszy, 
tylko że w danym nastroju ducha i umysłu naj- 
bardziej go nęci, Nigdy zaś poeta nie „zwiększa 
sobie trudności* wyborem tematn, bo, gdy pod 
parciem natchnienia obierze sobie dany temat, to 
—napewno można twierdzić—ten temat w tej 
fazię jego ducha będzie dla niego najłatwiejszy. 

ródeł natchnienia; pobudek twórczości jest 
ilość nieskończona, nigdy więc nie dojdziemy do 
ich wykrycia za pomocą wyłączania w rodzaju: 
„gdzież się miał schronić“. Mógł się schronić 
indziej, a więc i w lata dzieciństwa; ale dla cze- 
go W lata dzieciństwa się schronił, a nie gdzie- 
indziej, tego trzeba dowieść pozytywnie. 

Trzeba sobie przedewszystkiem wybić z gło- 
wy, że Mickiewicz tak źle czuł się w Paryżu, 
że przeklinał swoje otoczenie i że tworzył tylko 
dla tego, aby się od niego zamknąć. Przeciwnie 
Mickiewicz dobrowolnie, a nawet z potrzeby du- 
cha złączył się » tem otoczeniem, a nie z innem. 
Mógł przecież powrócić do kraju, wyjechać do 
Rzymu, mógł wreszcie zamknąć się w otoczeniu 
artystów i nie dbać p stosunki z emigracyą sej- 
mikinjącą. Mógł, ale nie chciał, bo tu widział 
miig do spełnienia i sam się do niej garnat, jak 
umiał, M 

„Pa przyjeździe do Paryża Mickiewicz bardzo 
się zmienił duchowo. Nie był to już ten sam ar- 
tysta w podróży z przed paru lat. Nie czuje się 
w środowisku emigracyi obcym, owszem pragnie 
trz na nie swój wpływ i staje się publi- 
cysta. 

Trzeba się liczyć nie tylko z poezyami Mic- 
kiewicza, lecz i z jego artykułami. Miekiewiez 
illa tego jest wielkim, że nie napisał nigdy nie, 
do czego się nie czuł zmuszonym wewnętrzną 
koniecznością—czy jako poeta, czy jako dzienni- 
karz. Temu założeniu trzeba zaufać, albo wy- 
rzec się wiary, że Mickiewicz był wieszczem. 
krynicznych znużonych podróżników, eo ze spie- 
ezonemi nusty przez dni już wiele szli wód 
skwarnej pnstyni, straciwszy wszystko, okrom od- 
robimy nadziei, że i oni wreszcie spoczuą pod 
sieniem drzew rozłożystych, 

Pomimo to rok 1898 złotemi głoskami zapi- 
sanym zostanie na kartach współczesujch dzie- 
jów naszych, jako rok. stuletniej pamiątki naro- 
dzin poety, którego pieśni w sercu poczęte 
iść będą % pokolenia w pokolenie, budząc naj- 
szlachetniejsze uczucia, wiodące ich w krainy ideału 
i przeczystej poezyi. 

Rok, w którym w murach starej Warszawy 
dźwignięto wspaniały pomnik Adamowi Mickie- 
wiezowi, będzie dla nas na zawsze rokiem odro- 
dzenia do pracy pokojowej, zgodnej i wytrwa- 
lej by jak on w szeregu wszechświatowych 
gwiazd poezyi i my w rzędzie narodów poczesne 
zajęli miejsce. 

A praca ta wre i kipi na całej linii, coraz to 
potężniejsza, eoraz to bardziej wytężona. 

Nigdy bowiem przemysł nasz nie osięguął ta- 
kich rezultatów jak w roku tym, który za godzin 
parę przejdzie już do historyi. 

Nigdy nie cieszył się on takim pełnym roz- 
wojem, nigdy nie okazał tylu sił żywotnych. 

Lecz czy mamy prawo nazywać go naszym, 
swojskim przemysłem? i 

Wprawdzie w szeregach przemysłowej armii, 
liczącej już setki tysięcy, szeregowcy to lud nasz 
roboczy, ciehy, potulny i bogobojny. 
| Wprawdzie oficerowie jej w charakterze tech- 
|ologów, mechaników i chemików, to synowie 
nasi, pracujący gorliwie i pożytecznie dla rozwoju 
krajowego przemysłu. 


| 
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Mnie się wydaje, że w badaniu gienezy „Paą- 
na Tadeusza* zestawić trzeba chronologicznie 
artykuliki jego umieszczone w Pielgrzymie (z r. 
1832), wydawanym przez Januszkiewicza, mia- 
nowicie zwrócić uwagę na sprawozdanie Mickie* 
wieza z pamiętników Karola Różyckiego (w ze- 
szycie z 4 listopada), na odezwę. ułożoną przez 
Mickiewicza p. t. „Wezwanie do ziomków w 
przedmiocie spisywania pamiętników“ (w zesz. 
42i 7 grudnia) i na artykuł jego „Gdzie 
ducha narodowego i jak go szukać należy”. Ar- 
tykuły te wiążą się z sobą organicznie inie spo- 
sób, żeby nie miały takiegoż związku z pomy= 
slem .,Pana Tadeusza“, który wtedy właśnie był 
rozpoczęty. Przedruk z „Głosu 

Zygmunt Wasilewski. 


KRONIKA. 


Dla Jasnej Góry. 

W dalszym ciągu złożono w naszej Redakcyi na 
rzecz Męki Pańskiej przy klasz torze Jasnogórskim : 
Z zakładu gazowego od latarniarzy w Łodzi. 

Staniecki kop. 20., Kubiak kop. 20., Rzeżni- 
czak kop. 20., Bonar kop. 20., Sińkiewiez kop. 
20., Jan Wojtasz kop. 25., Kwiatkowski kop. 
20., Andrzej Wojtasz kop. 20., Kiliński kop. 10., 
Andruszkiewicz kop. 10., Dymel kop. 5., Kowa- 
lewski kop. 20., Tilek kop. 10., Kieszman kop, 
20., Łuczyński kop. 20., Białek kop. 5.. Ludwig 
Gottlieb kop. 5., Ludwig Juliusz kop. 15., Fran- 
ciszek Tokarski kop. 20., Jan Tokarski kop. 20., 
Gzynda kop. 20., Ćzapiński kop. 30., Kdmmant 
kop. 45. 

Zamiast powinszowań noworocznych. P 
rol Rączkowski na niezamożnych uczniów rb. 

Jan Machnik na stacye Męki Pańskiej w Czę: 
stochowie rv. jeden. 

Dominika Kiernicka na biednych rb. 2. 

Wiktor Adam Piestrzyński na stacye Męki 
Pańskiej przy klasztorze Jasnogórskim rubli 1 

 Ławkowiez na wpisy dla niezamożnych uoz- 
niów rb. 1. T w 

D-r L. Fankanowski z żoną rb. 2 
letnie chrześciańskie. 

Edward Wagner i Józef Wagner na sale za- 
robkowe 2 rb, 

Konrad Hikel rb. 1 na biednych. 

Stanisława Pałaszewska rb. 5 na dom pod- 
rzutków. 

J. R. Koraszewski rb. 1 na biednych do dy- 
spozycyi księdza Szmidla. w. 

A. Babieki, H. F. Maternicki, Antoni Zela- 
zowski po rb. 3 na rzecz pierwszej ochronki 
katolickiej. 
- Być może wyłonią się niegdyś % grona 
tych pełnych zapalu i poezciwej myśli techników 
z szeregów robotuiczych. Nie święci garnki le- 
pią; więc jeżeli wyłaniać się one mogli wśród 
niemców lub fraucuzow, dlaczegóżby I nasz Tro- 
botnik nie miał od warsz tatu dojść dopałacu kró- 
la przemysłu. s 

Z cegiełek powstają wspaniałe gmachy, z ziar- 
nek mniejszych od prosa gęste bory, z jednostek 
setki a z setek tysiące i miliony. 

„Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga. 
Łam, czego rozum nie złamie. 

Młodości! orla twych lotów potęga. 
Jako piorun twoje ramię! 

Jak piorun, ro puszczony samopas burzy, niye- 
czy a ujęty w karby przez rozum 1 wolę człowieka, 
porusza machiny, roznieca jasne światłaj prop S 
rozprasza czarne chmur opony, tak i młodzież 
nasza pracy tylko oddana i pracą zbrejia, coraz 
to liczniej zajmować będzie posteruek! przemy- 
słowe i À 
naprawdę swojskim uczyni. 1 

i Roos nelóca tej młodzieży, na Której spoczy- 
wają wszystkie nasze nadzieje. której aty ac 
wyzwolić przemysł nasz „ obcych powijaków 
winna być i niezawodnie będzie Politechnika 
Warszawska, której dzielnie dopomogą szkdy za- 
wodowe, świeżo otwarte. © r 

To także zdobycz zamierającego roku + więc 
złorzeczyć mu nie many prawa. z: 

Ww i prel atoli szeregi najkorniejsy at 
jego pamięci złożyć powinien nasz gród bawat- 


niany. M j 
Albowiem nigdy jeszcze wśród względne krót- 


Ka- 


:) 


D 
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nà kolonie 


kiego swojego żywota nie tętniał on tetiem 2y- 


i w niedalekiej przyszłości zrżemysł nasz 


Ps = 


N: 300 H 


Regent Gruszczyński rb. 3 na rzołz pierwszej 
ochronki katolickiej m. Łodzi. 

Teodorowicz Trenkler rb na łódzkie 'chrze- 
ściańskie letnie kolonie. 

Kazimierz Sokołowski 

zniów. 
ppr Jezierski rb. 2 k. 90 na żłobek. 

K. Płachecki regent, dla niezamożnych uczniów 
rb. 3. 

Erazm Ponosewiez rb. 3 na wpisy dla nieza- 


nosi się z myślą założenia jeszcze paru filij pro- 
wincyonalnych. 

Ze stowarzyszenia nauczycieli chrześcian. 
Komitet biura informacyjnego przy stowarzysze- 
niu nauczycieli chrześcian zawiadamia, iż osoby 
zgłaszające się w bieżącym tygodniu do biura 
przy ulicy Dzielnej M 31, będą przyjmowali co- 
dziennie od godziny 7 do 8 wieczorem nuastępu- 
jący dyżurni członkowie, a mianowicie: w po- 
niedziałek—pani Libiszowska, we wtorek— pan 
możnych nezniów. Kokowski, w środę— p. K. Goetzen, w czwartek 

Dr. Karol Jonscher dla biednydi uczniów | —p. Tulin, w piątek—p. Wołezaski i w sobotę 
gimnazyum męzkiego rb. 5. | —pań Zakrzewski, z Na ma 

P. Graczyk na pierwszą ochronkę katolicką | , Z inspekcyi „fabrycznej. W. fabryce akcyjnej 
ZAP Geyera przy ulicy Piotrkowskiej 7 powodu zna- 

Kamocki dla niezamożnych uczniów rb. 3 3 | cznego napływu” obstalunków zwiększono liczbę 

Dla wpisy dla niezamożnych uczni gimnazyum godzin, za które fabryka dopłacała robotnikom 
łódzkiego złozył Maybaum «b. 5. odpowiednie wynagrodzenie. I 

Dla wpisy dla uczniów wyższej gkoły Rze- Wezoraj inspektor fabryczny p. Osipow przy- 


rb. f m biednych 


mieślniczej załączył Władysław fraukowski był do fabryki i opierając się ua istniejących 
rb. 1 ? przepisach, zabronił powiększenia liczby godzin 

Dla niezamożnych uezniów złożył M. Tyszka | Przepisanej przez prawo, wskutek czego fubryka 
SA nadal funkcyonować będzie w godzinach wła- 


śeiwych. 

Osobiste. Bawi w naszem mieście p. Jan Za- 
marajew (Ursyn), współpracownik „Kraju“. 

Teatr. Repertuar teatru polskiego zapowiada 
na przyszły tydzień: na wtorek „Romaus pa- 
ryski“ sztuka w 5-u aktach przez Oktawiusza 
Feuillet'a, benefis Rozalii Bartoszewskiej; na 
środę „Sluby panieńskie“ komedya w 5 ak- 
tach br, Aleksandra Fredro; na piątek w tea- 
trze „Vietoria“ o 3 popołudniu „Kontroler wa- 
gonów sypialnych*; o 8 wieczorem „Sprawa 
kobiet* M. Bałuckiego; na sobotę pierwszy raz 
„Smierć don Juana*; wreszcie na niedzielę przy- 
szłą o 3 popołudniu „„Popychadło* z panią Trap- 
szową, w roli Janowej, wieczorem drugi raz 
„Smierć don Juana* na Księżym Młynie wido- 
wisko popołudniowe wypełni, „Zemsta zą mur 
graniezny.'* 

Z Lutni. Dnia l-go stycznia o godzinie 11-ej 
rano odbędzie się śniadanie w Lutni, Śniadanie 
ma się skończyć o godzinie 12'/, i nie przerwie 
wizyt. 

Na to noworoczne zebranie zaprasza człon- 
ków gospodarz. 

Benefis. Szereg benefisów w teatrze 
rozpoczyna w nadchodzący wtorek bi 
żonej dla seeny łódzkiej artystki p. Rozalii Bar- 
toszewskiej, dzwigającej na barkach swoich lwią 
część repertuaru. 

Niema bowiem ani jednej prawie komedyi 
ani jednego dramatu, w którym pani Bartoszew- 
ska nie grała by jednej z główniejszych ról, 
zawsze wywiązując się z zadania sumiennie, z po- 
szanowiem dla sztuki. W bogatym swoim reper- 


słowiez rb. 1. 
Dr med. Juljusz Lohrer 
wsparcia podudadłych lekar4y. 
Dr. Watten. na letnie kolonie rb. 2. 
Dr. Zaborowski na letnie kolonie rl. 2. 
Edward i Aniela Filipkoyscy na bednych do 
dyspozycyi ks, Szmidla rb. 8. | 
Feliks Karbowaicki na bidlnych do YSpozycyi 
ks. Szmidla rb. 2. k 
Bernard Birenzweig na wpisy rb. 2.1 
Konstanty Swiderek,'na ptrzeby dlaniezamoz- 
nych uczniów rb. 1. lE 
A. Stopezyk:na letnie kolmie rb. 5. 
„Dr. Stefan Rontaler na wpsy dla niezmożnych 
uczni rb. 8. A 
Adwokat Adolr Kohn z ż0ą rb. 3 naezamoż- 
nych uczniów. 
Piotr Iwański na wpis” dla niezmożnych 


uczniów rb. 1. 


rb, 


| 

| 

Dla niezamożnych uczniów złozył M. Rozmy- | 
3 ba kasę | 


Neyman Schmiedt na odironkę rb. |. 

Wierzbieki rb. 1. 

Ignatostwo Bendetson r). 1. 

Sprzączkowski rb. 10. 1 

Witold Magnuski rb. I fop. 50 na vpisy dla 
niezamożnych nezniów. 

Dr: Fankanowski rb. 2 z żoną na letnii kolonie. 


Nowa fabryka. Grono trtejszych przmysłow- 
ców zajmuje się utworzenieh towarzystw akcyj- 
nego, celem budowy fabryk mechaniczną, W któ- 
rej będą wyrabiane maszyły i warsztat, spro- 
wadzane dotąd z. zagranicy | 

Filie. Warszawski Bak Handlowy zakłada 
ię w Suwałkach. Miejsetwy Bank Handlowy 


polskim, 


fili 
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tuarze liczy benefisantka wtorkowa spory szereg 
ról, wykonanych tak artystycznie, że mogłaby 
zabłysnąć niemi na każdej scenie, że wymieni- 
my tu: panią Jowialską Aniele w „Damach i Hu- 
zarach** Ciaputkiewiczową w „Grubych rybach“ 
Barbarę w „Gęsiach i gąskach* Babę — Jagę 
w „Dzwonie zatopionym* i wiele innych, 

„Po też ani na chwilę nie wątpimy, że na 
widowisko wtorkowe zgromadzi się w teatrze 
„Victoria“ cafa prawie publiczność teatralna, by 
tym sposobem wyrazić swoje sympatye i uznanie 
tyle użytecznej artystce. 

„Na benefisowe swoje widowisko wybrała pa- 
ni Bartoszewska głośnąsztukę Oktawiusza Feuilleta 


„Romans paryski“, w której odegra rolę pa- 
ni de Tuwgy. 
Obok benefisantki wystąpią panie: Pankie- 


wiez, Ordon, Gromnicka, Zalewska, tudzież pa- 
nowie: Sosnowski, Kopczewski, Szobert, Tara- 
siewiez, Winkler, Mielnicki i inni, 

Maskarada pracowników handlowych. W duiu 
7 stycznia t. j. w sobotę w sali koncertowej 
przy ulicy Dzielnej odbędzie się maskarada człon- 
ków stowarzyszenia wzajemnej pomocy praców- 
ników handlowych m. Łodzi na rzecz kasy tegoż 
stowarzyszenia. 

W maskaradzie brać mogą udział tylko człon- 
kowie stowarzyszenia i zaproszone osoby. 

Bilety na maskaradę sprzedają się w biurze 
stowarzyszenia, 

Zapowiedzi karnawałowe. Karnawał bieżący 
zapowiada się w Łodzi bardzo ożywiony. 

Oprócz kilkunastu zapowiedzianych zabaw 
publicznych, projektuje się bardzo wiele wie- 
czorków prywatnych i zabaw familijnych. 

Bójka. W drugi dzień świąt Bożego Naro- 
dzenia na ulicy Aleksandrowskiej Leon Muszyń- 
ski, zamieszkały na Bałutach, w bójce z Teodo- 
rem Heimlichem i Bolesławem Kujawińskim wy- 
strzelił z rewolweru. 

Muszyńskiego pociągnięto do odpowiedzialno- 
ści i odebrano broń. 

Zegarek damski ze złota amerykańskiego zna- 
leziony na ulicy Zachodniej znajduje się w biu- 
rze rezerwy policyjnej do odebrania za udowo- 
dnieniem własności. 

Napad. W dniu 26 b. m. na przechodzącego 
przez kolonię Zubardź Emila Zonarta napadli bra- 

"Kozłówscy i zadali mu ciężkie rany w 
głowę. 

Poszwankowanego odesłano do szpitala św. 
Aleksandra. 


a o o a 
ciem, nigdy jeszcze x takigni plusami nit zamy- | uczycieli z biurem rekomendacyi pracy, które; by przy obecnym rozwoju miasta bez ulepszonej 


najważniejszą ze spraw naszych, bo sprawę wy- 
chowania przyszłych pokoleń niezawodnnie po- 
sunie naprzód, bodajby przez samo zogniskowa- 
nie pedagogów naszych w jedno grono, społem 
radzące nad potrzebami swemi, nad warunkami 
swego mozolnego, a tyle pożytecznego zawodu. 

Już samo wyzwolenie nauczycielek i nauezy- 
cieli z pod opiekiprywatnych biur nauczycielskich 
stanowi niemały krok naprzód i błogie przynieść 
może owoce, w miarę rosnącego zaufania rodzi- 
ców i opiekunów uczącej się dziatwy do biura 
rekomendaeyi pracy przy stowarzyszenin nan- 
czycieli, co niezawodnie nastąpi. 

Łódź handlowo-przemysłowa niemniej powa- 
żnemi szóżycić się może zdobyczami, powołała 
bowiem do życia Towarzystwo wzajemnego kre- 
dytu i tyle potrzebną giełdę, która zaraz po No- 
wym Rokn czynności swoje rozpocznie, wprowa- 
dzając gród nasz w czacie 4 wszechświatowemi 
ogniskami handlu i przemysłu. 

Uchwała zaś ogólnego zebrania ezłonków To- 
rzystwa kredytowego miejskiego o przyłączeniu 
do operacyj naszego Towarzystwa miasta Zgie- 
rza, rok ten zapisze jako epokę w rozwoju obu 
pokrewnych sobie miast, tylu wzajemnemi inte- 


kał swojego obrachunku rodnego. 

W samem, prawie zarafu roku 1898 awitał 
do nas „Goniec łódzki“ tuż obok „Rozwoji* roz- | 
niecając nowe ognisko umyłowe, skupiająć W s0- | 
bie te siły, które dla różnich powodów 10 sta- | 
nęły wraz z nami do wspólie) pracy dla ojólnego | 
dobra, chociaż myśli i dźenia nasze były je- 
dnakie. 

(| „Służyć poezciwej spraw? jak każe duch Boży. 
GA całość sama się złożył: 
| Izłożyła się jakoś, afkolwiek odmiunemi 
|» początku dążyliśmy drogimi i składać sę De- | 
dzie zawsze, dopóki przyśwecać nam będz idea- 
ły, które w serca nasze Vszczepiły natcinione | 
| pieśni Wieszczą. 

Bozbudzony ruch umysłdvy wyraził się w wię- 
kszym, niżeli gdzieindziej dlnteresowaniu dlezy- 
tami, których dwa wygłośli u nas zaszeżytnie 
znani w literaturze naszej, (Arszawiacy na "zez 
chrześciańskich kolonij letuth, jeden zaś vypo- 
wiedziany był przez łodzianna. | 
- Bo też łodzianie w roku 1898 nie pozostiwali 
w tyle. / 

Pierwsze laury przynióś im konkurs ludo- 
wlany, A następnie konku$ na wzory tkłnin, 


który jednocześnie dowiódł,że i my umiemyWwy- | ręsami związanych. ; 
konać rzeczy artystycznej Wartości, które frze- Bardziej zaś zacieśniającym wzajemny ich 
mysł nasz bardzo wysoko Wźnieść mogą ipo- | stosunek łącznikiem będzie kolej elektryczna do 


Pabianic i Zgierza jaż zatwierdzona, której Wy- 
konanie atoli rok ubiegły przekazuje już swemu 
następcy. | 

I nie dziwnego, zmęczył się staruszek. Toć 


Zarodkiem zaś przyszłejjego świetności, :2y- 
nem, który również na dol'o ustępującego Oku 
zapisać należy SĄ trzy szpły handlowe, woro- 
wo urządzone, współcześnie prawie powołanć do | za jego panowania poszły w ruch dawno 0exe- 
Życia w Pabianicach, Łodz i Zgierzu, zwięlgzo- | kiwane tramwaje miejskie ku wielkiej uciesze 
ną liczba szkół prywatnye] i stowarzyszenie na ' łodzian, rozrzuconych na zbyt znacznej przestrzeni, 


| 
| 
| 
| 
winny. | 


| komunikacyi zadługo obywać się mogli. 

Dlaczego atoli izrael łódzki boczył się na kur- 
sujące po mieście tramwaje i z usłag ich ko- 
rzystać nie chciał? 

Podobno konsorcynm naszej kolei elektrycz- 
nej odsunęło żydów od udziała w zarządzie, ba 
nawet ofert od dostawców izraelitów nie przyj- 
muje. 

| Więc niech mi 
czapkę schowali, 

| A może to tylko pogłoski, może kryje się 

w tem jakowaś ezysto łódzka zagadka, którą za- 


uszy marzną, gdy matulą 


rzad tramwajów z czasem dopiero rozjaśni. “^ 

Nie wiem i nie badam. Notuję tylko fakt 
stwierdzony dla porządku kronikarskiego i prze- 
chodzę do spraw filantropijnych. 

Bo filantropia nasza nie drzemała bynajmniej 
w roku pańskim 1898, 

Gmach dla pierwszej ochronki rośnie już 
w górę, fundusze się gromadzą, jest więc na- 
mieja, Że niebawem stanie on w całej okaza- 
ości. 

i Otwarto przytułek noclegowy, dwie herba- 
ciarnie; do towarzystwa dobroczynności zapisuje 
się spory zastęp nowych członków, na projekto- 
wany dom podrzutków złożono jaż w naszćj re- 
dakcyi kilkanaście rubli, parę innych projektów 
filantropijnych na warsztacie, słowem jak może- 
my i umiemy troszczymy się o potrzeby bli- 
nich, bo pomimo kilku nowych fabryk wanie- 
sionych w kończącym się roku biedy A nędzy 

i u nas nie brak, jak zwykle w wielkiemi mieścię, 

Łódź zaś niezawodnie wiełkiem już jest mia- 
stem i eo raz to strojniejszą przywdziewa sti- 
kienkę. Ulice Dzielna i Piotrkowska do Głów- 
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Z WARSZAWY. 


— „W sobotę, 12 (24) b. m., o godz. 4-ej 
po południu, przybyli do pana Głównego Naczel- 
nika kraja członkowie komitetu budowy w War- 
szawie pomnika Adama Mickiewicza: z prezesem 
księciem Michałem Radziwiłłem na czele i pro- 
ali Jaśnie Oświeconego księcia Imeretyńskiego 
a ułożenie u stóp Jego Cesarskiej Mości wyrazów 
wiernopoddańczych nezuć i nieograniczonej 
wdzięczności za Najwyższe pozwolenie na bu- 
dowę pomnika.“ 

(„Warszawskij Dniewnik.**) 

Z budżetu miejskiego. Oplaty ze strony 
miasta Warszawy na rzecz centralnych władz 
państwowych, jako to: spraw wewnętrznych, 
kontroli państwowej i głównego zarządu inten- 
dentury wojskowej, pozostaną na rok przyszły 
bez żadnej zmiany, Opłaty w formie zapomóg 
z tytulu zajmowania się przez pomienione insty- 

"tueye sprawami miasta, wynoszą: dla mini- 
steryum spraw wewnętrznych 3,500 rubli, dla 
kontroli państwowej 5,500 rub. 42 kop. i dla 
zarządu intendentury na pokrycie całkowitego 
kosztu utrzymania warszawskiego dewizyonu żan- 
darmów 72,854 rubli. Aczkolwiek dywizyon ten 
% mocy rozporządzenia z dni ostatnich został 
zwiększony o 150 ludzi, jednak dotychczas nie 
zażądano od magistratu wpłacenia większej 
simy na koszta utrzymania tego oddziału żan- 
darmeryi, używanego do pilnowania porządków 

"w mieście wrazie większego zgromadzenia publi- 
czności lub jakiegoś wypadku. Niewielka część 
zapomogi, udzielanej intendenturze na utrzyma- 
mie żandarmów, jest przekazywana głównemu 
zarządowi artyleryi za dostarczoną broń i amu- 
nieyę. 

Delegaci handlowi. Z powodu zwiększenia 
ilości oddziałów handlowych w Warszawie, ma- 
gistrat zwrócił się do urzędu starszych zgroma- 

` dzenia kupców o uskutecznienie wyborów zpośród 
osób zapisanych do zgromadzenia kupców 

"io przedstawienie 5 kandydatów na urzędy depu- 

| _ taiów handlowych w jaknajkrótszym czasie. 

i Jubileusz. Zakłady. przemysłowe-p. f. „Lil- 
pop, Rau i Loewensteia* obhodzą 25-letni jubi- 

| euss zawiązania się Towarzystwa akcyjnego. 


a 
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_ Jubileusz ten pracownicy i urzęduiey obchodzą 
"dm 2 stycznia r. p. uroczystem nabożeństwem, 
$ które odbędzie się w kościele katedralnym. 
i „Biuro prawne. Niedawno donosilišmy, że 
| w roku przyszłym powstać ma w Warszawie 
| biuro pomocy prawnej w sprawach przemysłowo- 
- fabrycznych. Obecnie wzmiankę poprzednią 
| pełnić możemy zawiadomieniem, że nowe 


się po nich tramwaje i liczue pojazdy a chodni- 
kami, (nawiasem mówiąc jedną z plag łódzkich) 
snują się tlamy przechodniów, w niczem nieustę- 
nja ulicom miast naprawdę europejskich. 
|1 Za to upośledzone ich siostrzyce brukiem 
1 oświetleniem przypominają Ryczywół lub Paca- 
(mów a już w najlepszym razie liche miasteczko 
powiatowe, gdzieś w zapadłym kącie kraju. — 
ejmy atoli nadzieję, że za panowania roku 
| 1899 smutny ten stan rzeczy, radykalnej ulegnie 
| zmianie, zatwierdzono już bowiem oświetlenie 
C dlektryczne dla Łodzi i bruk drewniany na bocz- 
` yeb ulicach, i 
Skoro zaś Łódź zaleją światła potoki, po za- 
rowadzenin ulepszonych bruków przyjdzie kolej na 
Jepszone chodniki wówczas być może, życie towa- 
zyskie bawełnianego grodu, obecnie prawie nie 
Miniejące, ożywi gię cokolwiek. Być-może z biegiem 
Gzasn wytworzy się u nas jeden lub dwa salony 
prywatne, w których odczasu do czasu gromadzić 
"ęzbędzie kwiat inteligencyi z różnych obozów, 
woli wzajemnego oddziaływania na siebie, wy- 
mwnania antagonizmów, które dziś dzielą łodzian 
na kółka i kółeczka, koterye i koteryjki, bo- 
mące się wzajem na siebie, Bóg wie dla czego 
Ti po cd? 
_ Salony takie posiadają wszystkie wielkie 
piasta a tworzą je zazwyczaj potentaci finan- 
|, arystokracye rodowa lub umysłowa i nie- 
We przynoszą korzyści, ogniskając w sobie 
` życie umysłowe i artystyczne miasta, 
Łódź poczyna smakować w artyzmie, ku 
Ami nemai jej dopomaga ruchliwa dyrekcya 
Eg 


nej. zaopatrzone w brok drewniany, oświetlone 


ll 


dość znośnie, wieczorem zwłaszcza, gdy krzyżują | 


biuro rozpocznie swe czynności z dn. 8 stycznia 
r. p., oraz że do składek jego należeć będą ad- 
wokaci przysięgli: Olech Federowicz, Feliks 
Kramsztyk, Józef Lange, Jan Jakób Litauer 
i Wacław Łypacewicz. 


Szkoła w gmachu sądu okręgowego warszaw- 
skiego, zakładana obecnie przez prokuratora izby 
sądowej, r. tajn. Turau, pomieści 40 dz. uezniów 
i uczenie. Część urządzenia szkolnego i umeblo- 
wania obowiazali się dostarczyć bezpłatnie stali 
dostawcy sądowi pp. Lipiński, Stetkiewicz i Go- 
laszewski. 

Rezultaty sprzedaży rabatowej.  Koloniom 
letnim przedświąteczna sprzedaż rabatowa po 
sklepach, w asystencyi pań, przyniosła poważny 
zasiłek. Ogółem osiągnięto z tego żródła rub. 
5,286 kop. 36, w czem mieszczą się różne nad- 
datki w ilości 323 ruble. 


Z kraju. 


Z Nowej Aleksandryi, gub. lubelska, W „War- 
szawskim  Dniewniku* czytamy, co następuje: 

W nocy z dnia 13 na 14 grudnia dokonno 
tu zuchwałego napadu na jednego z urzędników 
straży ziemskiej. Napadu dokonali żydzi w wa- 
runkach następujących: 

Polieya miejscowa dowiedziała się, iż liwe- 
rant Bajer, dostarczający produktów na potrze- 
by wojsk garnizonu miejscowego, otrzymuje nie- 
kiedy mięso z okolie Aleksandryi, nie badane 
przez nikogo i wskutek tego, być może, pocho- 
dzące od zwierząt chorych, lub padłych. Częste 
wypadki odrzucania tego mięsa przez lekarzy 
| wojskowych, przyjmujących dostarczane produk- 

ty, do pewnego stopnia potwierdzały podobne 
przypuszczenia Wobec tego ze strony niższych 
stopni straży ziemskiej zorganizawano ,surowy 
nadzór nad wszystkiemi turami, nadchodzącemi 
z ładunkam do kupea Bajera. 

O godzinie 11-ej w nocy 13 grudnia, strażnik 
ziemski Zobilewiez, spostrzegłszy podejrzaną fu- 
rę z jakimś ładunkiem, na której siedzieli żydzi, 
jadący w stronę podwórza liweranta Bajera, 
starał się zrewidować ją. Rozkaz Zobilewicza 
| w kwestyi zatrzymania ;fury nie był wykonany; 
|sydzi wjechali w podwórze liweranta Bajera, 
| wciągnęli ma sobą strażnika, który już zdołał 

przekonać się, że fura naładowana jesti mięsem, 
! zamknęli za sobą wrota i zaczęli dusić Zobile- 
wicza i bić go; w akcyi tej wzięli także udział 
Żydzi, przybyli z podwórza |liweranta. Strażnik 
zdążył jedynie dwa razy zawołać o pomoc. 
Usłyszawszy wołanie, przybył jeden z feldfeblów 
T2-go tulkiego pułku piechoty, kwaterujący w po- 
bliżu. Wtargnąwszy przemocą w podwórze, swem 


literatury, że wymienimy „Turniej* Kozłowskiego, 


wieczory fredrowskie „Dzwon zatopiony“ 
lewnę z zamorza i wiele innych rzeczy wartoś- 
ciowych. 

Smak artystyczny rozwinie jeszcze i wydeli- 
kaci szkoła muzyczna braci Haniekieh, piękne 
rokująca nadzieje, również dobytek zamierają- 
cego roku. Swieźo zaś zatwierdzone: towarzystwo 
muzyczne dopomoże w pracy „Lutni“ tej naj- 
sympatyczniejszej z naszych instytacyi, której 
danem było w roku 1898 ożywić miasto zjazdem 
towarzystw śpiewaczych, zaszczyconym obeenoś- 
cią J. E. Arcybiskupa Popiela. 

Rok 1898 w bogatej kronice swojej zapisze 

jeszcze i zaprowadzenie monopolu, którzy łącznie 
z powołanemi do życia kuratoryami trzeźwości, 
przyczyni się do ukrócenia pijaństwa, eo prawda 
niezbyt rozpanoszonego wśród naszego ludu, 
gustującego w daleko szlachetniejszych rozrywkach 
nad zabawę kuflem. 
Dowodem tego olbrzymie powodzenie, jakiem 
| się cieszy teatr popularny na Księżym Młynie, 
powołany do życia dzięki inieyatywie firmy 
Szajblerów i energii dyrektora naszego teatru p. 
Wołowskiego. 

Łodzi przypadło w udziale pierwszej stwo- 
rzyć teatr popularny w kraju a o ile słyszeliśmy 
rzecz ta nie na samym tylko Księżym Młynie 
się ograniczy, lecz w roku następnym daleko 
szersze przybierze rozmiary. 

Sumując zasługi kończącego się roku, wi- 
dzimy, że dla Łodzi troskliwym i hojnym był 
on opiekunem najpiękniejszym zaś z jego darów, 


„Kró | 


Je 300 


energicznem ukazaniem się zmusił napastników 
do ucieczki. 

Wkrótce po feldfeblu na miejsce wypadku 
przybył patrol wojskowy. Pod opieką tych osób 
pozostawał pobity i foszołomiony strażnik do 
chwili przybycia z miasta drugiego strażnika. 
Napastujący żydzi uprowadzili z sobą konie do 
liweranta, wóz zaś z mięsem zaaresztowano. 
Wedle słów strażnika poszkodowanego, napast- 
ników było pięciu. 

Z Wielunia. Na mocy zezwolenia władzy, ob- 
sługę przy tchorych w szpitalu tutejszym objęły 
z dniem 4-ymżigrudnia siostry miłosierdzia św. 

i Wincentego 4 Pauło. Szpital w Wieluniu jest 
największym w całej gubernii kaliskiej. Założył 
go w roku 1835-ym ś. p. ks, Szymon  Dulnicki, 
proboszcz wieluński. 

Z Ojcowa. Okolice Ojcowa dawniej słynęły, 
jako lesiste, dziś pozostał mały obróbek tylko 
około samej doliny i dlatego brak drzewa coraz 
bardziej uczuwać się daje. Przed dwudziestu la- 
ty można oyło kupić sążeń drzewa za dwa ruble, 
dziś za sześć rubli, a rok, dwa, zupełny brak 
drzewa nastanie. 

Ludzie na brak drzewa i drogość tegoż na- 
rzekają, a swoim porządkiem dobrze gorzalinę 
piją, z czego można mieć pojęcie, jeżeli w Skale 
zebrano za ten trunek w ciągu roku dwadzieścia 
pięć tysięcy rubli, a w 5murdzowicach siedm 
tysięcy. A ile przy tem złego było—strach po- 
myśleć, Pokazuje się, że ludzie, zamiast przy- 
chodzić do lepszego rozumu, to coraz mniej roz- 
sądnymi się stają. 


Korespondencya. 


Piotrków: 28 grudnia. 

Wobec zamiany istniejącej w Piotrkowie od 

; lat trzech kasy przemysłowców  piotrkowskich 

na „Towarzystwo wzajemnego kredytu*—dzisiaj 

odbyło się w sali teatru p. Spana zgromadzenie 

ogólne dla wyboru władz w celu ukonstytuowa* 

nia się Towarzystwa. 

O godzinie 5 popołudniu, sala. teatru 

się zapełuiąć przez exłonków rzeczonego Towa- 

rzystwa, którzy w liczbie 372 złożyli do obecnej 

chwili swoje deklaracye z. kapitałem gwarancyj- 
nym 606350 r., a udziałowym rb. 60635, 

Przybyło na zebranie 266 osób. 

Po zagajenin posiedzenia przez dotychczaso- 
wego prezesa kasy W. Feliksa Jędrzejewicza 
dość obszerną przemową, w której oprócz obra- 
zowego przedstawienia stowarzyszonym stanu 
kasy pożyczkowej, prezes bardzo treściwie za- 
znaczył  doniosłość dzisiejszego zgromadzenia 


długo 
w mieście, tak ubogiem w domy Boże. 

A sprawa to nader pałąca, bo nigdzie może 
brak poszavowania dla świąt ehrzesciańskich nie 
ujawnia się tak jaskrawo jak w naszej Łodzi, 
| gdzie przeciwnie ze względu na ludność robot- 

niszczą na jej umoralnienie i uczucia religijne po- 
szanowanie świąt, przynajmniej uroczystych, po-. 
winno być scisle przestrzegane. 

W Warszawie, a nawet w każdem mieście 
| prowineyowaluem w dzień Nowego Roka, 
| w pierwszy dzień Wielkiej Nocy i Bożego Naro- 

dzenia sklepy bez żadnego wyjątku przez cały 
dzień szczelnie są pozamykane. -p 
U nas w pierwszy dzień świąt minionych od 
południa wiele sklepów było pootwieranych 
a w drugie święto Lie ję uliczni kręcili się 
w najlepsze po podwórzach. 
Przed sklepami wystawali 
ludność dążączą do kościołów. 4 
| A przecież praktyczna Anglia i prakty- 
 ezniejsza jeszcze Ameryka, których , handel 
i przemysł wobec naszego—to olbrzym w obec 
karła, szanuje nie tylko święta uroczyste, lecz. 
wszystkie niedziele w roku. s A 

Świętei niedziele, to oazy w życiu robotnika, 
to świetlane dui w jego szarej doli. 

Nie pozbawiajmyż go tych jasnych promy- 
ków, nie obrażajmy jego uczuć religijnych kup- 
czeniem w dni Boże, przeznaczone na modlitwę 
i wypoczynek. 


kupcy i wabili 


Janusz. 
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i jak dalece należy być oględnym przy wy- 
borze ludzi do zarządu i kierowania tak po- 
ważną instytucyą. Wreszcie oznajmił stowarzy- 
szonym, że jakkolwiek na mocy ustawy prze- 
chodniej o zarządzie Towarzystwa prezes kasy 
pożyczkowej, jak również i zarządzający rachun- 
kowością— pozostają i nadal na swych stano- 
wiskach, jednakże, niechcąe krępować stowarzy- 
szonych i może wbrew ich woli i życzeniu, prze- 
staje pełnić nadal obowiązki prezesa Towarzy- 
stwa, zrzeka się tej godności i pozostawia stowa= 
rzyszonym swobodę wyboru. | 1 

To samo również uczynił i p. Rudnicki, za- 
rządzający rachuukowością. Po złożeniu dekla- 
racyi powyższej obydwaj oddalili się, zaprosiw- 
szy uprzednio p. Dobrosława Klejna, aby objął 
przewodnictwo nad wyborami. ; 

P. Klejna, podniósłszy zasługi obu ustępują- 
cych panów iźaznaczywśzy, że kierownictwo tak 
poważną ipstytucyą jak Towarz. wz. kredytu 
winno być powierzone w ręce ludzi godnych 
wielkiego zaufania—wezvał zgromadzonych, aby 
jeżeli kto jest przeciwnym p. J. lub p. R. pod- 
niósł swój głos. Wszysej bez wyjątku zgroma- 
dzeni, (przez aklamacyt jednogłośnie wybrali 
p. J.i p: R. i usilnie prosili ich, aby nadal ra- 
czyli pozosiać na zajmłwanych przez nich sta- 
nowiskach. Po oznajmieńu przez panów J. i R. 
że wybór ten przyjmują na podziękowanie roz- 
legła się burza oklaskóy. 

Następnie przystąpiho do wyboru jeszcze 
jednego dyrektora zarądu, 9 ezłonków rady, 
trzech członków komisyi rewizyjnej i ich zastęp- 
ców. W tym celu rozda zostały zgromadzonym 
kartki wyboreze, po sSonfrontowaniu których 
okazało się, że na dyreltora zarządu wybranym 
został p. Witold Marczejski, radca piotrkowskiej 
dyrekcyi szezegółowej Dwarzystwa kredytowego 
ziemskiego—161 gł; na członków rady wybrano 
pp.: Stanisława Rudzkiejo naczelnika biura tejże 
dyrekcyi Tow. kred. zemsk 116 gł, Dobrosła- 
wa Klejna adwokata pzysięgłego 104 gł, Wil- 
helma Silbersteina, prz&yslowca 102 gł., Nata- 
na Ejbeszyca obywatek m. Piotrkowa i dyrek- 
tora Tow. kred. m. Płtrkowa 97 gł, Jordana 
Kańskiego inspektora pdatkowego 95 gł., Ste- 
fana Młodowskiego, adwvkata przysięgłego 94 gł., 
Zygmunta. Joela, inżeńera 87 gł; Stanisława 
Chrzanowskiego 78 gł. iMarkusa Brauna, prze” 
mysłowca 76 gł. H 

Do krmisyi rewizyjej wybrano: pp. Kon- 
stantego Godlewskiego 111 gł, Józefa Zarskiego 
115 gł, Mirosława Dbrzańskiego redaktora 
„Tygodnia* 75 gł.a na ch zastępców pp.: Leo- 
polda Kaminera 69 gł. Jana Strońskiego 45 gł. 
i Erazma RuszkowskiegoBT gł, 

M K: 
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L prasy risyjskiej. 


„Wileńskij wiestnik* głasza okólnik general- 
gubernatora wileńskiego © gubernatorów. W o- 
kólniku tym wytknięto róne nchybienia w dzia- 
łalności pośredników pokdu w kraju, które uja- 
wniła rewizya. uskuteegiona niedawno prze 
urzędników do _ szezególiych poriczeń xenerał- 
gubernatora, Wykazując gły szereg błędów po- 
pełwianych przez pośredyków pokoju, generał- 
gubernator powiada co natępuje: 

„Przyczyny przytoczonćh wyżej wielkich u- 
chybień leżą zarówno w löprzednich warunkach 
działalności pośredników bokoju, jak i w spo- 
sobie traktowania przez nth obowiązków służbo- 
wych, wreszcie w braku Właściwego, systema- 
tycznego kierownictwa zestrony władzy guber- 
nialnej. | 

„Dokładne wtajemnieżnie się w sprawy, 
wszechstronne zbadanie sūnu ekonomicznego i 
finansowego włościan i wgóle pilne uwzględ- 
nianie ich potrzeb ze stro pośredników są głó- 
wnym wargnkiem prawidbwej ich działalności. 
Niezbędną rzeczą jest czes? Ze strony pośredni- 
ków pokoju ódwiedzanie għin w powierzonych 
im okręgach, a niewłaściw, wręcz w wysokim 
stopniu jest wżywanie włócian całemi grupami 
do miejsca zamieszkania pośrednika (odległego 
niekiedy o $T wiorst) cel® odebrania od nich 
zeznań. Równie niewłaściyć jest ,uskutecznianie 
rewizyj w kancelaryach uzędów gminnych nie 
bezpośrednio an miejscu, le4 w ten sposób, że 


pisarzy 'ciąga się z książkimi do innej gminy,- 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 31 grudnia 1898 r. 


albo że pośrednik przyjeżdża do gminy zaledwie 
raz na półtrzecia roku. 

„A tych względów zwracając ponownie uwagę 
na konieczność stałego i saumiennego wypełniania 
obowiązków ze strony pośredników pokoju, pro- 
ponuję pewne kary ża niedbałe wykonywanie o- 
bowiązków ze strony niektórych urzęduików w 
zrewidowanych okręgach*. 

Zarazem zaleca się gubernatorom 
najpóźniej w lutym zjazdu pośredników pokoju 
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PEKIN, 31 grudnia. Taotaj Szanghaja oświad- 
czył, że gotów jest zgodzić się na powiększenie 
osad eudzoziemskich, przyczem mają być farm 
włączone części żądanych przez Francye gruntów, 
o ile na propozycyę tę zgodzą się wszystkie 
mocarstwa, które zawarły traktaty % Chinami. 


zwołanie | W tutejszych kołach dyplomatycznych "panuje 


przekonanie, że proponowanę powiększenie, ma- 


i obznajmienie ich z temi ogólnemi zasadami, | jące charakter międzynarodowy, odpowiada gu- 


któremi winni się powodować. Zasady te po- 
wtarza. raz jesżeże cytowany okólnik generał- 
gubernatora wileńskiego, a są niemi: „legalność, 
prawda i porządek.* 

— Korespondent specyalny „Now. wrem.* p.łLa- 
lim w opisie odsłonięcia pomnika Mickiewicza 
pisze między innemi: 

„Telegrafowałem już, że podezas ceremonii 
odsłonięcia pomnika uderzało mimowoli milezenie 
zebranych tłumów, Dziwnem się wydawało, że 
ludzie nie pragną wyrazić niczem swych uczuć 
w takiej chwili, gdy wzruszenie jest objawem 
tak naturalnym, gdy „z nadmiaru uczuć mówią 
usta“, albo, eo zdarza się częściej, gdy ż ust 
wyrywa się jakiś okrzyk w rodzaju „hura“. Po- 
kazało się jeduak, że takie wydano hasło pu- 
bliczności, poparte przez prasę polską. 

Milczenie to nie jest przypadkowe—mówił do 
mnie jeden 4 rosyan tutejszych — milezenie to 
dowodzi ogromnej karności, świadezy o ich umie- 
jętności panowania nad sobą... 


Ostatnie wiadomości. 


Rugi pruskie. 

Rząd pruski, jak donosi „Schl. Ztg.* zarządził 
dochodzenia co do tego, ilu anstro-węgierskich 
obywateli wydalono z pojedyńczych okręgów re- 
gencyjnych od roku 1893 do obecnej chwili. 

Nominacyę byłego naczelnego prezydenta re- 
gencyi poznańskiej hr. Zedlitza, naczelnym pre- 
zesem w Hesyi i Nesaurii, uważają niektóre 
dzienniki jako zapowiedź jego nominacyi na mini- 
stra spraw wewnętrznych, stanowisko bowiem 
p. Reckego ma być zachwiane, 

Rozporządzenia językowe. ~~~ 

Wobec znanego doniesienia „Naroduich Li- 
stów“ o rozporządzeniu pocztowem pana ministra 
handlu br. Di Pauliego, „Wiener Abendpost* 
oświadcza, że reskrypt ten stosuje się ściśle do 
paragrafu 13 obowiązujących rozporządzeń języ- 
kowych dla poczt, jtak, że w służbie wewnętrz- 
nej i manipulacyi pocztowej i telegraficznej ję- 
zyk niemiecki pozostaje i nadal wyłączaym ję- 
zykiem urzędowym. (o się zaś tyczy spraw per- 
sonalnych agend ekonomicznych i tak dalej, to 
w urzędach pocztowych i telegrafiecznych w Cze- 
chach oba języki krajowe mają być używane. 
Odpowiada to w zupełności treści paragrafu 7 
rozporządzeń językowych. s y 

Reskrypt ministra handlu nie może więe ni- 
kogo zdziwić, albowiem nawet przeciwnicy roz- 
porządzeń językowych i obecnego rządu muszą 
przyznać, że rozporządzenia istniejące trzeba 
ściśle wykonywać. 


Telegramy. 

PETERSBURG, 31 grudnia. Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan, ku upamiętnieniu stu- 
letniego jubileuszu peter:burskiej wojskowej aka- 
demii lekarskiej, Najwyżej rozkazał: cyfry imie- 
nia założyciela akademii Cesarza Pawła I do 
noszenia na epoletach nadać osobom, które mają 
być na służbie w akademii; guziki z orłami na 
mundurach —studentom Cesarskiej wojskowej aka- 
demii lekarskiej, 

PETERSBURG, 31 grudnia. Ogłoszony został 
Najwyższy reskrypt do Cesarskiej wojskowej 
akademii lekarskiej, z powodu jubilenszu. 

PARYŻ,31 grudnia. Poczta, która przybyła 
dzisiaj zrana do Marsylyi z Tonkinu, donosi, że 
200 marynarzy francuskich wylądowało w Kuavgu 


krajowcy przyjęli żołnierzy strzałami rewolwe- 
rowemi. 


| bezpośredniego udziału usługę zmarłej? 


| rb. 


pełnie Życzeniom, wyrażonym przez niemców, 
anglików i amerykanów. Sprzeczne żądania 
Francyi w/wołują zapewne poważny protest ze 
strony innych przedstawicieli dyplomatycznych. 
Propozycyę Taotaja uważają za uręczne ma- 
chowanie, mające na celu wzmocnienie opozycyi 
przeciw żądaniom Francyi. 

WIEDEŃ, 31 grudnia. Wszyscy deputowani 
sejmu niższo-austryackiego podpisali interpelacyę, 
w której zapytują, dlaczego reskrypt cesarski 
na otwarcie sejmów datowany jest po prostu 
Z „Wiednia*, bez zwyczajnego dodatku „głów- 
nego, stołecznego i rezydencyonalnego miasta“. 
Upatrują oni w tej niezwykłej stylizacyi ukrytą 
dążność federalistyczną. 

PARYŻ, 31 grudnia. ¿Sad kasaeyjny uchwalił 
upoważnić sędziego śledczego w Kayennie, aby 
przedstawił Dreyfusowi -pewne pytania do ùa- 
tychmiastowej odpowiedzi. l 


SKRZYNKA DO LISTÓW. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W Je 283 „Rozwoju* ogłaszają pp. Ronme 
Winter i Roman Andrzejewski, jakoby ja „ehwa- 
liłem się, że wyrządzono usługę zmarłej wdowie 
po á. p. koledze, Ślusarzu Janie Merkel.“ 

Już sama niejasność stylizacyi tej odezwy 
dowodzi, że pp. autorowie walczą A la Don 
Quijot z wiatrakami, 

Bo i ezemże miałbym się chwalić, jeżeli „wy- 

ono,* więc mje móim staraniem i bez 


wyraz „wyrządzono* jest ogólnikowy, do którego 
przyznawać się jednostka niema prawa. 

A ponieważ i w treść tej niespodzianej dla 
mnie reprymendy wkradły się rażące niedokła- 
dności, przeto czuję się obowiązanym sprostować 
takowę i wskazuję Źródła, z których wpłynęły 
pieniężne zasiłki na usługę wdowie zmarłego. 
Otóż ofiarowali: 1) zfirmy W. Rozenblatt 
7,00; 2) z firmy W. Iona przez p. Spoden- 
kiewieza rb, 14,00; 3) z firmy W. Kern przez p. 
Figaczewskiego rb. 2,31; 4) z firmy W. Auman 
przez p. Jużwicekiego rb. 7,45; 5) od obeych Eo- 
legów rb. 16,00; 6) z firmy W. Heinzel przez p. 


Romana rb. 8. Do tej sumy dorzuciłem ze swej 
strony rb. 5 i zebrałem od ślusarzy firmy pp. 


braci Lange rb. 7,40, a nie rb. 25,80 jak kolpor- 
tują ci panowie! 

Wszystkie te pieniądze wręczyłem za pokwi- 
towaniem, które mam w ręku i niemi pokryte 
po części wydatki pogrzebowe. , 

Nadmieniam, że kwestyę zrobienia pieniężnej 
składki podniosłem pierwszy ja, nie mając opróca 
dobrych chęci, żadnych pobocznych pobudek. 

O ile mi dalej wiadomo, zbieraniem pieniędzy 
zajmowali się pp. majstrowie Pusz i Zieliński, 
lecz nigdy pp. Winter i Andrzejewski. s 

Wskutek tego nie mogę pojąć, 0 co właści- 
wie pp. autorom chodzi. 

Nie godzi się ogłaszać publicznie ezyny po- 
mocy swym bliźnim; jeżeli eo robi prawa ręka, 
to o tem wiedzieć nie powinna lewa. R 

Nie szukam wreszcie takiemi drogami ami 
popularności, ani reklamy dla widoków osobi- 
stych, a 
Plata niechętnie podjąłem rzuconą mi rę- 
kawiezkę, a że pp. Winter i Andrzejeyski napa- 
dli na mnie najniewinniej, to odpowiadając ©- 


| twarcie i zgodnie z rzeczywistym stańem rzeczy, 
| nie mogę moim przeciwnikom nie przypomuąć 


n 


, pamiętnych słów starożytnego mędrea: Si tacnis= 
Langit | ges, sapiens fuisses. 
i zbnrzyło doszczętnie wieś chińską, ponieważ ! 


Z szącunkiem 4 
Stanisław Orłowski. 
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KALOSZE 


PETERSBUBSKIE 
Rosyjsko-AMERYKANSKIEGO Towarzystwa 


Na każdym kaloszu znajduje się 


Herb Państwa TRÓJKĄT CZERWONY, rok zaloż. 1860 islowo St..Petersburg 


Sprzedaż w składach salanmteryjny on i spuwzia. 


Reprezentanci. Ch. LUU EEWKE i Sz. GU MEJ A W 


w Warszawie Rymarska 12, dom Braci Lesser. Telefonu 967. 


ŚR... 05.05.0050. 0680060000 0850540400 


Kalendarze Józefa Ungra nar. 1899 "ili iirinn aae 
% Spooyalny Sklad Farh w Loli 


Kalendarz Warszawski illustrowany - 
- W. L KOSE 
5 


grudnia 189 6 


TRPAPM: 


C.-Herepóyprm 


MARKA FABRYCZNA 


3305454545850585850505 


». 


cena egzemplarza ozdobnie oprawienego kop.30. 


KALENDARZ ŚCIENNY 


cena egzemplarza kop. 15. 
Do nabycia we wszystkich Księgarniach, Biurze ogłoszeń Ungra Aleje Jerozolimskie. 
róg Marszałkowskiej oraz w Biurze Dzienników Ungra, Wierzbowa 8, wprost Niócałej 


Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeślą jednego 
rubla na powyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe franco, jeżeli zaś nadeślą na- 
leżność na którykolwiek egzemplarz pojedyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie 
po kop. 10 do każdego egzemplarza na koszty przesyłki. Kalendarze na żądanie wysyłają 
się za zaliczeniem, doliczając 10 kop. za kwit pocztowy. 


Adres; JÓZEF UNGER, Nowolipki 2406 (7 nowy) wprost Dzikiej. 


POPULARNO-NAUKOWY 
ulica Przejazd Ne 


Wydany ohoenie kalendarz ua rok 1+99 liczy 54 rok istnienia, mieści w sobie 
POLECA. 


ttykuły najcolniejszych w literaturze pisarzy, obszerny dział informacyjny i adresowy 
iryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. Cena kalendarza kop. 50. 

ŹŻVyborne, gotowe do użycia, farby olejne do zaciągania podłóg, 
Groby ki drzwi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: 


DZIENNIE 
farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry, 


drzewa, wyrobów słomkowych i szklanych. 658 
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ARRSARZABKKA 
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o o B-ej po poładniu 


Z okâzyi | | 
| ma popularne po cenach zniżonych -qag 
p 


llowego Roku 1899 


Pierwsza Warszawska 
„KONKURENCYA -. 


egzystująca od roku 1880 


Teatr łódzki (Victoria). Miód Kasztelański. 


M. WOŁOWSKIEGO. 
— | Komedya w w 3 akt. J. I. Kraszewskiego. 
w niedzielę 1 stycznia 1899 r" y > 


o 8-ej wieczorem 


Dom otwarty. 


Komedya w 3 akt., przez M. Bałuckiego. 


Barbara Sulinirska. wdowa 
po Cześniku 
Panna Marta, łowczanka, 
jej krewna 
| Pani Hurska 
Rotmistrz Kaniowa . 
Jacek Sołoducha, rezydent 
i totumfacki p. Sulimirskiej p. Szobert 


p-ni Maliszewska 


p-na Stogniewska 
p-ni Wróblewska 
p. Różański 


Nietylko zwykła grzeczność, ule wprost obowiązek 
nakozuje nam złożyć w dzień NOWEGO 1899 ROKU szero- 
kiemu k6łu naszej stałej i życzliwej Klienteli 

,Najszczersze życzenia wszelkiej 


pomyślności 
1 zarazem najserdeczniejsze podziękowania za łaskawie oka- 
ywane nam względy w roku ubiegłym, a głównie przed 
oni. 

Zarazem. przepraszamy najuprzejmiej tę część Szan, 
Klienteli tutejszej, która wskntek nadzwyczajnego ruchu w 
naszych magazynach nie mogła być należycie i szybko ob- 
Mużoną przez porsonel. 

W końćn wypada nam polecić się nadal pamłęci i 
względom Sz. Publiczności, którėj solennie przyrzekamy 
lolożyć wszelkich starań, aby stać się godnymi zaufania, 
Jukiem nas dotąd łaskawie obdarzała. 

Z winnym szacunkiem 


„Pierwsza Wnrszawska Konkurencya* 
FILIA w LODZI 
Arnold Boraks 


Warszawa—Łódż, Piotrkowska. 


"Tr. A. SOŁOWIEJCZYK 


specyalista chorób wewnętrznych 


 daigojnnynh, 
Piotrkowska Nr. 69, 


vis-1-vis Grand-Hoteln. 


— Pzyjmuje od 9—10 r. i od 3— 5 pp- 


- 


mmm m A ZK A 


| Władysław Żelski 
urzędnik banku 

Janina, jego żona 
Kamilla, jej siostra 
Telesfor, jej wuj 

Adolf narzeczony Kamilii 
Alfons Fikalski 
Wicherkowski 

Pulcherya jego Żona . 
Ciuciumkiewicz archiwista 
Katarzyna, jego żona . 
Tecia `) 4 WIĘ 
Miecia ( 
Munia ( 
Lola ) 
W róbefkaw że, 
Fujarkiewicz 
Malinowski 
Bayatelka 
Piernikiewicz 
Sledzikowski 
Franciszek 


ich córki 


p. Sosnowski 
p-na Ordon 

p-ni Kiernicka 

p- Różański 

p. Tarasiewicz 

p. Mielnieki 

p. Winkler 

p-ni Wróblewska 
p- Czeremurzyński 
p-ni Winiarska 
p-ni Wisłocka 
p-ną Lubicka 
p-na Stogniewska 
p-na Krzyżanowska 
p. Fertner 

p. Kiernicki 

p. Kopczewski 

p. Gurynowicz 

p. Melcer 

p. Cornobis 

p. Wieczorkowski 


Rzecz dzieje się w mieszkaniu p, Żelskich. 
Na zakończenie 


Mazur błękitny:w 6 par. 


i Kacper Petryłło . 


p. Bartoszewski 


Grześ Stopka, sługa domu p- Czeremurzyński 


Rzecz dzieje się w domu p-ni Sulimierskiej. 


JEDNODNIÓWKA. 


kn nezczeniu pamięci 


|A. MICKIEWICZA 


wydana nakładem ,Tyg. Szachowego“ 


Cena 40 k: do nabycia wszędzie 
Portret ADAMA MICKIEWICZA. 
podług portretu Wańkiewicza. 


Ostrzeżenie. 
Tow. Ake. fabryk wyrobów żelaznych 


WE. Fot piski | S-ka w Watszawi 


filia Łódź, Piotrkowska 81, 


niniejszym zawiadamia Sz. Publiczność m. Łodzi i okolicy, 
że meble żelazne i wszelkie wyroby swej fabryki sprzedaje 
ii tylko w składzie fabryczny ul. Piotrkowska 81 i sprze- 
daży tekowych nikomu na Lódź nie powierza. „154. 


+ dE oaza 


"AE 


300 | ROZWÓJ—5Sobota, dnia 31 grudnia 1898 r. 


Zawiadomienie. | 


Doszło do naszej wiadomości, że jacyś pokatni dostawcy podszywają się pod naszą 
firmę, przyjmując zamówienia jakoby dla nas. | 

Zwracamy przeto uwagę Sz. naszych klijentów, że każdy nasz wyrób nosi nasza 
firmę i że wyłącznym mszy reprezentantem ma Łódź jest 


p. J. Landau, Piorkowska 113 


itylko on jedynie hpowaznionym jest do przyjmowania. zleceń 


dla naszej firmy 


4 poważaniem 


Jermolowicz i Bergman, 


Sosnowice. 1489 


6 9-098 9:49:99.90:5999901 
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f t | „P m 
Zupa eSis 


> , s = „" po > 
poleca wielki wpór Instrumentów chirurgicznych i to- 
waru NOŻtWNICZEGO oraz kohpletne urządzenia połozowe. Duży 


Kon 


i święta od 


W ogrodzie zimowym 


hestanracya Manrite 


Stefana Zarzeckiego 
Lódź, Piotrkowska NM 151 


Cert 


orkiestry wlościańskiej z Ojcowa 
pod dyrekcyą Ja H- Cybulskiego. 


- 


Początek koncertu codziennie o œ. 7T wieczorem, w niedziełe 


i 12 do 2. 


Wejście bezpłatne. 


4 
2 wybór NOŻY spłowych, kuchennych i geźniczych z najlepszej fabryki kra- 
jowej Braci Kobylańskie). dawniej Gerlach. £ 
» Wszelkie (eperacye przyjmuje i wikonywa prędko i starannie, 237 
b ę 


E ZOO NA WOZO ZOK 


' mdej Szkole prywatnej 
W mge Szkole prywatnej 
przy ul. KWANGIELIOCKIEJ X 18, 
lekcye rozpodynają się 9 stycznia (28 grudnia) 1869 r. 
Zapis kindydatów odbywa się codziennie. 
Oprócz ptedmiotów obowiązkowych, udziela się w szkole 

lekcyi muzyki. 
Z poważaniem 


kexander Zimmer. 


DÒ UWAGI 


Z powod! rozszerzających się pogłosek, żeśmy się z 
kupcami zjeqoczyli, eo do naszych nieruchomości, znajdu- 
jących się pźy ul. Zielonej i Zidonym Rynku sub. M 787k 
jako też plad na Zielonym Rynku M 788T, zawiadamiamy | 
niniejszym, żj pogłoski takie niezgodne są z prawdą i wspo- | 


IICIIUTPTDDPP 
Na pensyi prywatnej żeńskiej 
Ł UCZKOWSKIEJ 
przy ul. Długiej 8, 


zapis uczennić trwa codziennie do godziny 


2-0j po południu. 
Do wykładów nankowych powołani zna- 
ni pedagodzy, 4492 


dódadc??PPPPPP 


Dr. J. Rosenblatt 
SPECYALISTA CHORÓB 


uszu, nosa, gardła i zbo- 

czeń mowy (jakanie, bełkotanie) 
Przyjmuje od 9—11 r. i od 4—7 pp. 
ZAWADZKA No 4. 1253 


Dentysta 


B. BRZOZOWSKI 


1270 mieszka przy ulicy 


PIOTRKOWSKIEJ AG 26, 


. . r. * Ł " ài | 
mniane wyżej nieruchomości będą sprzedane na publicznej obok cukierni p. Szmagiera, 


w domu braci Szreterów. 


Dr. J. Ginzburg 


wyłacznie choroby kobiece i akuszerya. 


Stosowanie elektryczności i massażu przy 
cierpieniach kobiecych. 


licytacyi dnią4 stycznia n. st. 1399 r. o g. IO-ej rano w 
Zjeździe Sędzów Pokoju, na ul. Mikołajewskiej X 35. 
Spadkobiercy Ś. p. | 


G Wacława Falzmana. 


—_ 


PDPtrzowska 15, mm. 2. 


Tylko na czas krótki 


Przyjmuje od 9 do IL i od 4 do 7 po połnd 
PIOTRKOWSKA 38, dom Tenenbanma.. 


Wikbryna Chiromantka | Spzplny gey iPrecomi 
UBIORÓW UCZNIOWSKICH 


wszelkich zakładów naukowych 
oraz dla chłopców 


Pani Wiktor Posiada talent za pomocą kombinacyj fizyonomistycznych, kra- 
niometryeznych i fomantycznych przepowiadania przeszłości i przyszłońci. 

Wiedzę tę, głuą już starożytnym persom, pani Wiktoryna posiada gruntownie. 
. Wszędzie pani Wikii yna cieszy się olbrzymiem powodzeniem, nawet n osób wybitnych 


a Pzyjmuje od 10 rano do 10 wieczór. _ M 98. PIOTRKOWSKA X 93. 
M. SEGAŁ. 3 


Taniej, gdyż w prywatnem mieszk. 9, front 


N*zbędną dla każdego biura, sklepu 
alątmującą kasse Tuckera 


oglądać można u | 


W. Ciesielskiego _ Ir. A Grosik 


u Choroby weneryczne. moczopłciowe 
Piotrkowska Ne 63 3 


i skórne. 
i taryże czynić zamnówriemia. 


Ul. Cegelniana N 23 (róg Zacho 
t 


dniej) Rano oa 8—11; popołudu* 
od 5—8; panie: od 3—4 popołud' 


Aleksanra Minor 


ulica Nawrot f° 
MAGAZYN 


Towarów Galanteryjnych 
GARDEROBY DAMSKIEJ i OZIEGINNEJ 


Poleca w wielkim wyborze po cenach 
możliwie nizkieh lócz: stałych: 


BIELIZNĘ męską i damską. 
KRAWATY: męskie i damskie 
SPINKI w wielkim wyborze 
CHUSTKI jedwabne. 
PERFUMY i MYDEZKA. 
PUDRY. 

Jak również: 


. r. 
Wyroby skórzane: 
PORTMONETKI 
PASKI DAMSKIE. 
TOREBKI 
PORTFELE 
RĘKAWICZKI 1252 
MEMZE THREE WARTOSC TZT ZOE 


Naj prawidłowiej działające i najtańsze 
GARNCZKI KONDENZACYJNE 
patentu „KLEIN“ poleca 
M. ZBIJEWSKI. 

Łódź. Warszawa. 
Mikołajewska 6, Chmielna 10. 
PRETT Bu iYCZ TWK: ZEP ROW ZAC WEK 


Dr. med. Goldfarb 


Specyalista chorób moezopłciowych, skór= 


nych i wwencrycznych. 
Ul. ZAWADZKA 18 
(Róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej 
Przyjmuje od 8—11 przed poł i od 6—8 w 
dla pań od 5—6 popołudnin. 0196 


Zakład Fotograficzny 


„3. PIOTROWICZ* 
Łódź, Nowy-Rynek 6, 


Wykonywa z natury lub przysłanych foto- 
grafij w rozmiarach do naturalnej wielkości 


portrety 


na umówione raty 
w ramach ozdobnych. 


Obstab” * Ja: w PABIANICACH, 
piv raficznego w WARSZA- 
w u Drezdeńskiego. 1274 


'MIERZ 


Z0ZOWSKI 


— Choroby kobiece 
'ska 9, dom Sachsa. 


ą 


$ 


Zarząd Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy 
Pracowników Handłowych 
XML. EGOAdZI | 


ma saszczyt podać do wiadomości, że w Sobotę dnia 26 grudnia r. b. (7 stycznia 


1889 r.) odbędzie się 


vy sali izon.certouzej 


Bal Maskowy 


la członków stowarzyszenia, ich rodzin oraz osób wprowadzonych, z którego dochód 
paemaaczono ua zasilenie funduszu ;levzniczego. 


Bilety wejścia nabywać można li tyłko w lokalu Stowarzyszenia. 


Skład Towarów Żelaznych 


R. Arnekker 


w ŁODZI, 
22 PIOTRKOWSKA X 22 
POLECA 
NACZYNIA KUCHENNE 
NOŻE stołowe, desser., kuchenne it.p. 
WYŻYMACZKI oryginalne, amery- 


kańskie „Empire“ 
MASZYNKI do krajania mięsa. 


MASZYNKI do kawy, różnych sy- 
stemów. 


CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. 
Nadszedł świeży transport ły- 


Je 


1434 


żóćw najnowszych systemów, 


5; 


FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN 


nagrodzona medalami 


ARNOLDA FIBIGER w Kaliszu, 


poleca swój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 
własne najuowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. 


Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod 
N3 132, przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 1030 
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RÓG BENEDYKTA i WÓLCZAŃSKIEJ, 


| w Restauracyi 
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APR Karbewniekiego 
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| 
ITucoRnia Wyborowa. | 


"Redaktori wydawca W. CZAJE SKL 


ROZWOJ. — Sobota, dnia 3ł grudnia 


s 


898 r. 


I 


„KRAJ 


w roku 189 


„Kraj* tygodnik polityczno- 

społeczny i literacki wycho- | 
dzi od roku 1882 w Peters- | 
burgu pod redakcyą 


Erazma Piltza, | 


przy udziale najcenniejszych 
polskich gił publicystycznych 
1 literackich. i 


Stały skład redakcyj, 
tora stanowią: Józef Gi 
mir Grendyszyński, Czesław Jankow- 
Ski, Bohdan Kutyłowski, Jan Łoś, 

B » 14 . u 
Leon Połoński, Sadeusz Smarzewski, 
Włodzimierz Spasowicz, Ludwik Stra 
szewicz, Józef Szyszło, Wład ysław 
Zukowski, i Tadeńsz Żuk 


be 


9. | 


oprócz redak- 
eysztor, Ludo- 


| 
| 


sw -Skarszew- 
ski Liczba stałych współpracownj- 
ków dochodzi do 70, korespondentów 


do 200. 


: Każdy numer „Kraju zawiera tekstu bd 
30 do 48 stronie dużego formatu, oprópź 
okładki i ogłoszeń. W każdym N-rze: arty- 
kul wstępny, artykuły treści politycznej, 
historycznej, społecznej, ekonomieznej, ji- 
terackiej, artystycznej; sprawozdania i kry- 
tyki: sprawy bieżące: intoryiewy; korespon- 
dencye ze wszystkich stron krajn i z zagr- 
niey; kilkanaście działów informacyjiyysh 
ze wszystkiech dziedzin życia. Każdy Nr. 
„Kraju zawiera kilkadziesiąt ilustracfj, 
wykonanych w najpierwszych zakładąch 
artystycznych. 

Do każdego numeru dołączone jest dla 
prenumeratorów (naturalnię bezpłatnie) pe- 
mium w postaci karty albumowej. Każda kar 
ta albumowa zawiera wysóce urtystyczią 
reprodukcyę dzieł sztuki polskiej i obej. 


Zbiór tyeu kart stanowić hędzie cenny zbiór 


artystyczny, 


Przeprowadzona od 1 października r.b 
z wielkim pakładem pracy i kosztów refdr- 
ma „Kraju dolega głównie na tem, że obęąc= 
nie cały numer „Kraju z wyjątkiem kilku 
ostatnich strunnie z informacyami bieżaye- 
mi, które muszą być drakowane w ostatniej 
chwili, jest ilustrowany i odbitym na gtu- 
bym welinowym papierze. Olbrzymi postęp 
Jaki dokonany został w ostatnich paru la- 
tach w prasie angielskiej i amerykańskiej, 
zarówno miesięcznej i tygodniowej, jak i 
codziennej polegu właśnie na zupełnem ró- 
wnonprawnieniu pióra z ołówkiem, Wszyst- 
kie działy pisma są tam ilustrowane, pit- 
tylko jak dawniej, literacki i artystyczny, 
ale i polityczny, nietylko sprawozdania ze 
szóuki ale i sprawozdania z życia pabliczne 
go, korespondencye i interyiewy, Cheomy 
w miarę sił naszych pójść śladem tego po- 
stępu i stworzyć z „Kraju“ typ prawdziwie 
nowożytnego, tętniącego życiem pisma, Ko- 
rzystując z wzorów zagranicznych dla te- 
matów oku i seren najbliższych, Tusżymy 


E 


|| 


sobie, że dążenia nasze zuajdą szeroki wśród | 


czytającej publiczności polskiej oddźwiek i 
poparcie. Dodajemy przytem, że materyał 


nie tylko nie nległ uszeznpłeniu, ale ovvsz6m 


polityczno-spoleczny przez reformę naszą | 
j 
| 


znacznie powiększony został. 


Od Admiuistracyi, Prenumerata „Kraju“ 
wynosi: z przesyłką pocztową 3 kwartaltie 
zagranicą 4 rt. Numer pojedyńczy 25 kop. 

Adres rodakcyi i administracyi: Petors- 
burg; Jekateryninski Kankł S2 Warszawski 
Kantor „Kraju“ Marszałkowska 141. 


PPOWYDYNYY 
i klepie Tornya, 
ao biwi 2 


| PERM Ne o 
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s 


w poniedziałek i czwartek od gg 


2—6 po południu odbywa s 

się zakup noszonej 
% odzieży. 

Sprzedaż zaś odbywa się codziennie 


BRABRABZARĄ 


ŚR 


M 300 


ŻW szkoje prywatnej $ 
E HELENY KUNKEL 


ROZWADOWSKA Nb, 15 
lekcye rozpoczną sią d. 2 stycznia 
n. st. Zapis qczułów 1 nczenie od- 
bywa się codziennię, Przyjmają się 
jeszcze neżepice do przysposobie- 


nia do gimnazyum, 


NOWY-RYN 


JK 


ap- 


NB 2 

od niedzieli grudnia 
CODZIENNIĘ 

NA apww ose? 


CUD NAD ©UDAMI 


OLBRZYM 


chłopiet 13-letni 


waży 300 funtów 
Najcięższy chippiecna świecie 


PUYDNYLYNERNY 


Dr. M. Likiernik 


Okulista. Zawadzka 12 (dom własny) 


0 — Al w lecznicy — tamże bezpłatnie. 
1486 3 — 5 vw mieszkaniu. 


ARARRĄGAGARKIZ 


ROT POT WOJ 
OGŁOSZENIA DROBNE, 
Ą.) SE KĘ 


tów prawnych, Prosb 
kich Władz. Aska 
Cegieluisna 15, 
Be obrończo Adwokatów przysięgłych 
Henryka Elzenberg i Kazimierza Ros- 
śmana, Pasaż Moyerà $ 518 
|). p de IE IS EP 
"ve mniejący cdytać i pisać krajo- 
womi językami pofzukiwanym jest do 
wewnętrznej kautorgwii obsłagi. Zgłosić 
się mozna między 4—giio południa. Lódz- 
Tow. Wzajemnego Krel Ytn. 546 
M": pięknie sĄJąCą, sprzedum ta- 
NB nio Widzewska 4 „stróż wskaże. 
Pow z dob$mi wiadomońciwni 
szkoólnomi potrzebny do księgarni R. 
Schatkógo, 548 
—— NN 
Pnuczamówioni na bale, rauty, za- 
bawy ete. oto, Od dúch skrzypeki for- 
tępianu do 35 osób. Śrłdnia 12 m. 20. Dy- 


rektor orkiestry „Vietofi” 
Pe się wsze obstulunki, wyra- 
bia się pończochy, starpetki it. p Nad- 
rabia się pończochy po 20 k. Długa 16. 586 
z m 
Poe się 6,000 P> na hipotekę na 
nmiarkowany procenł- Wladoność Staro- 
Brzezińska 59 n właścidela. 537 
U” VI kl, gimnazyth poszukuje kore- 
petycyl. Oferty proszę składać w red. 


„tozwoju* 547 
ZR SEEE EE 
aginąl paszport Igna'*go Drukarza wy- 


dz, z.yminy Ostrý- 54o 
G — 


= Ya — È 
7 Aoi karta pobytu Wojciecha Jawu- 
bowskiego, wydana $ Magistratu miasta 
Łodzi. 549 
x E POTAS g CO 
aginał clłopies w pórwszych dnisev 
grudnia na imię Mardu Wiehorski, majas 
cy lań dziesięć. Odprowyślzić Go do p. W} 


eliorskiega na nl. Wspóli% 21. 523 

aoi niew. dka 

Z" 22 karty na fóstonie, pozista= 
wione w doroźeeć. Łaąskiwy znalazot 20- 


chee odnieść za wynagrłdzeniom rb5 na 
ul. Milsza 43 542 


Porady prawne, 
stów, wszelkich ak- 
podań do wszyst- 
nas, $ adwokat. przysięgł. 
| 544 


583 


aginęła karta pobytu Aleksanda Fur- 
mankiewiczą, wydana » gm. Rzdogos4tz 


pazia ac DDA A te Ks 
Ło krojczyni z Wafzawy poszukuje 
zajęcia w magazynie srkien. Oferty skła 


dać w red. „Rozwoju“ pod I. R. F. 545 


gywoty Świętych. Dzicłko, składające 
Z. 12 tomików za rublą, | Ceua pierwotna 
rb. 8,50) w ksiegarni R. Schatke'go. Piotr- 
owska 71. 520 


Jlosnoneno ueusypowo, r. Mozes 19 Jlewaópa 1898 r, 


W drukarni J. GRABOWSĘ 
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